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  Nie nalegaj, abym cię opuściła i odeszła od ciebie,


  gdyż dokądkolwiek pójdziesz, tam i ja pójdę,


  gdzie ty zamieszkasz, tam i ja zamieszkam,


  twój naród stanie się moim narodem,


  a twój Bóg będzie moim Bogiem.


  Gdzie ty umrzesz, tam i ja umrę,


  i tam będę pogrzebana.


  Niech mnie Pan ciężko ukarze,


  jeśli nie zostanę z tobą do śmierci.


  Rut 1, 16-17


  Kobietom, Żonom i Matkom oraz Siostrze Ewie Meksule, felicjance


  W Kalifornii istnieją nieprzebyte plantacje migdałowców. W porze kwitnienia drzewa obsypane są białymi i różowymi kwiatami. Oszałamiający widok i zapach. Wzrost zapotrzebowania na migdały i pozyskiwane z nich mleko spowodował niewydolność pszczół w zapylaniu kwiatów. „Zatrudniono do pracy” pszczoły spoza Stanów Zjednoczonych. Kiedy metoda ta przyniosła zaplanowany skutek, zaczęto sprowadzać je na masową skalę ciężarówkami. Obecnie transportuje się pszczoły nawet z Australii. Po wykonanej pracy ogromna część z nich ginie, drastycznie zmniejszając populację. Pszczelarze trudniący się wypożyczaniem pszczół corocznie wwożą do Kalifornii miliony uli. Zapotrzebowanie stale rośnie, a zależność jest prosta: nie ma pszczół – nie ma migdałów. W ostatnich latach wzrosła śmiertelność wypożyczanych do pracy pszczół (jest to około 30%). Albert Einstein powiedział: „Jeśli wyginą pszczoły, człowiekowi zostaną cztery lata istnienia”.
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  I Debora znaczy pszczoła


  Przez pustkowie podążały dwie kobiety. Matka o imieniu Rachela i jej córka Noemi. Zmęczone drogą usiadły pod starym drzewem. Odpoczywały w chłodzie cienia. Panującą wokoło ciszę mącił dziwny dźwięk. Rachela przez zamknięte oczy nasłuchiwała, skąd on dobiega. Brzmiał jak niezliczony chór głosów. Próbowała go zlokalizować i nazwać. Jednak nie potrafiła. Poddała się. Otworzyła oczy. Spojrzała w lewo i prawo. I nic. Popatrzyła przed siebie. Nic. Oparła głowę o pień drzewa. Wśród gałęzi ujrzała wiszący kokon. Gniazdo pszczół. Szturchnęła córkę i powiedziała:


  – Spójrz, kto mieszka nad naszymi głowami.


  Noemi pogrążona w błogim półśnie, nie otwierając oczu, wyszeptała:


  – Mamo, dobrze wiem, kto mieszka ponad nami.


  – Któż taki? – spytała Rachela.


  – Ten, którego imię jest święte. Najwyższy.


  – Nie tylko, moje dziecko. Nie tylko.


  Noemi, ziewając, dodała:


  – Mamo, daj odpocząć, zaraz ruszamy dalej.


  Starsza kobieta ponownie szturchnęła Noemi. Ta niechętnie otworzyła jedno oko i pytająco spojrzała na matkę. Rachela podniosła dłoń ku niebu i pokazała córce wiszący nad ich głowami kokon. Dziewczyna podążyła zaspanym wzrokiem za wskazującym palcem matki. Gdy zobaczyła kokon, z piskiem zerwała się na równe nogi i zaczęła uciekać. Rachela roześmiała się.


  – Stój! Dokąd biegniesz? To tylko pszczoły. Jeśli ty im nic nie zrobisz, one tobie też nic nie zrobią.


  Dziewczyna stanęła w oddali i zawołała:


  – Mamo, zbierz nasze rzeczy! Ruszamy dalej. Już odpoczęłam. Nie zostanę tu ani chwili dłużej.


  Rachela śmiała się do łez i wołała do przerażonej córki:


  – Pomóż mi spakować rzeczy!


  Noemi stała w bezpiecznej odległości i krzyczała:


  – Wybacz, mamo, za nic tam nie podejdę.


  Rachela wsuwała do worka rzeczy i śmiała się serdecznie.


  – Nie ma się z czego śmiać! – oburzyła się Noemi. – Przypomnij sobie, jak mnie pszczoła użądliła w czoło. Twarz spuchła mi jak melon. Wszyscy, patrząc na mnie, zamiast mi współczuć, śmiali się. W miejscu nosa miałam dwie wielkie dziurki. Jak u prosiaka – wspominała.


  Rachela przypomniała sobie spuchniętą Noemi i jeszcze głośniej się roześmiała.


  – Oj przestań, dziecko, bo tchu nie mogę złapać.


  – Ładnie to tak śmiać się z własnej córki, którą spotkało nieszczęście?


  – To prawda, wszyscy pochylali się nad tobą i współczuli, a kiedy nie widziałaś, śmiali się do łez.


  Noemi też się roześmiała.


  – Od tamtej pory pszczoła to mój wróg. Omal twarz mi nie pękła.


  Rachela usiadła na ziemi. Trzymając się za brzuch, trzęsła się ze śmiechu. Noemi również się śmiała. Nie ze zdarzenia z pszczołą, ale ze śmiechu matki. Gdy się nieco uspokoiły, Rachela wstała i podeszła do córki. Oddychając ciężko, po wyczerpującym śmiechu, pocieszała:


  – Nie bój się, córeczko. Pszczoły są dobre. Dobre jak miód, który nam dają. Ofiarowują nam, i to za darmo, owoc swojej ciężkiej pracy. – Rachela zamyśliła się. Z jej twarzy zniknął uśmiech, a pojawiła się duchowa powaga. Patrząc na rój pszczół, powiedziała szeptem, jakby do siebie: – Jak Debora.


  – Jak kto? – spytała Noemi.


  – Jak Debora – powtórzyła głośniej Rachela.


  – Debora? – zdziwiła się Noemi.


  – Tak, dziecko. Debora to nasza duchowa matka. Była żoną Lappidota. Pochodziła z pokolenia Neftalego. Imię Debora, דְּבוֹרָה, znaczy dosłownie pszczoła. Najwyższy obdarzył ją szczególnym darem. Darem mądrości. Była prorokinią Izraelitów. Najwyższy przez tę dzielną niewiastę oświecał swój lud. To ona wlała do serca Baraka odwagę, aby nie bał się stanąć do walki z Siserą.


  – Z Siserą? – spytała zaciekawiona Noemi.


  – Sisera był dowódcą armii Jobina, króla Kananejczyków.


  – Mamo, skąd to wszystko wiesz?


  – Od moich rodziców.


  – Każdy potrzebuje Bożych ludzi. Przewodników. Oświeconych przez Najwyższego. Ludzi, którzy pomogą rozeznać Jego wolę. Pomogą mocą Bożego Prawa oddzielić dobro od zła. Wydadzą mądry sąd w ludzkich sporach. Wydadzą wyrok oświecony mądrością Najwyższego. Pomogą rozpoznać, podjąć i zrealizować wolę Bożą. Krótko mówiąc: poprowadzą lud dobrą drogą. Taką osobą była Debora. – Rachela wskazała na rój pszczół.


  Noemi skrzywiła się i zamyśliła. Patrząc na kłębiące się owady, wyszeptała:


  – Debora może była i dobra, ale pszczoły już nie bardzo. – A po chwili dodała: – Debora znaczy pszczoła. Kto by pomyślał…


  Pozostałą część drogi szły w milczeniu. Opowieść o Deborze ogarniała serce i umysł Noemi. Próbowała ją sobie wyobrazić.


  – Tak pięknie opowiadasz o Doborze, mamo – rzuciła Noemi.


  – Bo ją pokochałam. Stała się dla mnie nauczycielką życia. Podporą w niełatwym kobiecym życiu.


  Spośród matczynych opowieści o dzielnych niewiastach Noemi umiłowała postać Debory. Może miała na to wpływ pamięć zadanego jej w dzieciństwie bólu, nie tyle fizycznego, co duchowego? Pamięć upokarzającego ją śmiechu najbliższych, którzy patrzyli na jej spuchniętą twarz? Noemi to, co bolesne i poniżające, dzięki Deborze zaczęła przekuwać w siłę. Do jej młodziutkiego serca docierało, że pierwszą osobą, która musi zadbać o jej bezpieczeństwo i szczęście, jest ona sama. Dzień po dniu malowała w swoim sercu postać niewiasty. Jej Debora była dzielna i mądra. Silna i delikatna. Wytrwała i łagodna. Gdy próbowała wyobrazić sobie jej twarz, widziała wielką pszczołę. Wówczas otrząsała się z zamyślenia. Zauważyła, że świadectwo Debory rodzi w niej odwagę, która pokonuje strach. W tym zmaganiu odwagi z lękiem widziała sens i drogę. Hartowanie ducha. Od dnia, gdy po raz pierwszy usłyszała o niej od matki, związała się z nią, a raczej z wyobraźnią o niej. Często o niej myślała. Zastanawiała się, jak postąpiłaby Debora, jaką podjęłaby decyzję, którą drogą by poszła… Dzięki opowieści o Deborze Noemi ponazywała swoje pragnienia. Swoje tęsknoty i marzenia. Jej historia umacniała ją. Dodawała ducha. Do serca wlewała odwagę. Wyznaczała kierunki. Odsłaniała naturę kobiety. Często prowadziła ze sobą wewnętrzny dialog.


  Pewnego dnia, idąc tą samą drogą, przystanęła w oddali i sprawdziła, czy rój dalej tam jest. Gdy ujrzała latające wokół kokonu pszczoły, odsunęła się nieco. Patrząc na gniazdo, rozmyślała: Może Najwyższy zechce i mną kiedyś się posłużyć? Uczynić swym narzędziem. Może zechce i przeze mnie oświecić swój lud? Pszczoła potrafi być łagodna. Odnajdzie nektar. Zapyli kwiaty. Potrafi ciężko pracować. Swój trud zamienia w słodycz. Daje pokarm. Osładza gorycz życia. Jednocześnie potrafi być groźna i niebezpieczna. Potrafi bronić swego gniazda nawet za cenę życia. Posiada żądło i nie zawaha się go użyć, gdy ktoś przekroczy jej granice. Sama się o tym przekonałam, gdy w dzieciństwie próbowałam zajrzeć do kokonu. Jakie to piękne i odważne. Obronić swój dom i najbliższych, poświęcając własne życie. Może i mnie Najwyższy udzieli takiej odwagi? 


  Noemi patrzyła na kokon i uśmiechała się do myśli, które jak pszczoły roiły się w jej młodzieńczej głowie.
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  II Noemi znaczy moja słodycz


  W szkole Debory lęk Noemi z dnia na dzień łagodniał. Oswajał się. Pamięć bólu już tak nie dokuczała. Nie paraliżowało jej wspomnienie śmiechu najbliższych. Zaczynała go postrzegać jako śmiech z jej śmiesznego wyglądu, a nie z niej samej. Przesuwała granicę odwagi. Pewnego dnia dziewczyna zapytała:


  – Mamo, czy ja mam szansę stać się taką kobietą jak Debora?


  Matka uśmiechnęła się do córki i odpowiedziała pytaniem:


  – A jaką chciałabyś być?


  Noemi stwierdziła bez namysłu:


  – Waleczną i łagodną. Silną i delikatną. Chciałabym służyć i przewodzić. Chciałabym… – Zawahała się. Jednak zebrała siły i dokończyła: – Chciałabym kochać i być kochaną.


  Matka zamyśliła się. Zapatrzyła w przeszłość. W swoją młodość. Po chwili powiedziała:


  – Taka jest dusza każdej z nas. To od nas zależy, jakie będziemy. Czy poddamy się w niewolę, czy będziemy wolne? Czy pozwolimy się krzywdzić, czy nauczymy się bronić naszych granic? Czy pozwolimy deptać świętą ziemię kobiecości, czy z odwagą pokażemy nasze prawa? Wreszcie czy będziemy spolegliwe i fałszywie pokorne, czy jednak niezmordowanie będziemy stać na straży naszej godności? Dziecko, aby mężczyźni nas szanowali, same musimy się szanować. Być dla siebie wsparciem. Pomocą. W życiu nieraz będziesz musiała pokazać światu żądło. – Rachela przytuliła córkę i wyszeptała: – Zawsze mamy to, na co się godzimy. Debora pokazała nam, jakie możemy być. Powiem więcej, Debora pokazała nam, do czego wzywa nas Najwyższy.


  Noemi zamyśliła się. Zamknęła oczy. Pod powiekami ujrzała ogromną pszczołę. Nagle przerażona spojrzała na matkę.


  – Czego się boisz, dziecko? – spytała łagodnie Rachela.


  – Kiedy zamykam oczy, widzę ogromną pszczołę.


  – Rozumiem – rzekła matka. I patrząc córce w oczy, stwierdziła: – To nie pszczoły się boisz.


  – A czego?


  – Samej siebie.


  – Siebie?


  – Swojej odwagi, która może obudzić w tobie kogoś, kogo jeszcze nie znasz.


  – Tak myślisz, mamo?


  – Ja to wiem.


  Zamilkły. Po ciszy pełnej krążących myśli Rachela dodała:


  – Boisz się przeszłości. Boisz się bólu, który mieszka w raniącym cię śmiechu. Boisz się krzywdzących spojrzeń, bo wciąż ci się wydaje, że nadal masz spuchniętą i zdeformowaną twarz. Niesiesz ten obraz w sercu i myślisz, że wszyscy go widzą. Tymczasem jesteś piękna. Musisz tylko w to uwierzyć.


  – Tak uważasz? – spytała z niedowierzaniem Noemi.


  – Ja to wiem. Wciąż żyje w tobie skrzywdzona dziewczynka. Dlatego boisz się poderwać do lotu. Dlatego boisz się rozwinąć skrzydła, choć bardzo tego pragniesz.


  Do oczu Noemi napłynęły łzy.


  Rachela kontynuowała:


  – Tak, dziecko, boisz się samej siebie. Boisz się siły, która drzemie w tobie. Ta siła jest w każdej z nas. W pewnym sensie każda z nas jest Deborą. Musimy w to tylko uwierzyć. Spróbuj zamknąć oczy i wyciągnąć dłoń ku wielkiej pszczole. Posłuchaj swojej matki.


  Noemi zamknęła oczy. Jej wyobraźnia szalała. Wielka pszczoła poruszała długimi czułkami. Chodziła i brzęczała. Dziewczyna wyciągnęła ku niej drżącą dłoń. Pszczoła dotknęła jej czułkami. Noemi ostatkiem sił powstrzymała się przed cofnięciem ręki. Dotyk pszczoły okazał się łagodny i przyjemny. Dziewczyna poczuła dobrze znany jej zapach miodu, który uwielbiała. Drżącą dłonią pogłaskała pszczołę. Pod palcami poczuła wyjątkowo delikatną materię, jakby dotykała drogocennej tkaniny. Tułów pszczoły był miękki i przyjemny. W tylnych odnóżach ujrzała koszyczki, które zapewne służyły do zbierania nektaru. Jej skrzydła były przezroczyste, jednak mieniły się wieloma kolorami. Czułki i odnóża były w nieustannym ruchu. Wszystko badały. Sprawdzały. Oceniały. Kontrolowały. Strzegły. Czuwały. Dopiero teraz Noemi ośmieliła się spojrzeć w oczy pszczoły. Były ogromne. Dziewczynie zdawało się, że zaglądają do jej duszy. Że przenikają ją na wskroś. Że widzą jej pierwotny lęk. Już chciała się wycofać, gdy usłyszała słowa matki:


  – Nie bój się strachu. Oswoisz go odwagą.


  Noemi, zachęcona przez matkę, spojrzała w oczy pszczoły. Były jak układanka malutkich elementów. Dni, miesięcy i lat. W każdym z nich ujrzała fragment swojego życia. Radości i zranienia. Wzloty i upadki. Z tych fragmentów powstawał obraz kobiety. Nagle w oczach pszczoły ujrzała swoją własną twarz. Siebie. Taką, jaką była. Ze swoją historią. Przyglądała się samej sobie. W oczach własnego lęku, który przybrał postać wielkiej pszczoły, ujrzała prawdziwą siebie. Taką, jaką chciała być. Taką, o jakiej od zawsze marzyła. Do tej pory jej prawdziwy obraz deformował lęk. Dlatego nie podobała się samej sobie. Nagle ujrzała, że i ona ma broń. Złowieszczo błyszczące żądło. Oswojony lęk odsłonił i obudził w sercu Noemi odwagę. Otworzyła oczy. Spojrzała na matkę. Przeglądała się w jej oczach. Ujrzała tam kobietę dumną i odważną. Pewną siebie, a jednocześnie pokorną i łagodną. Ogień i wodę. Światło i mrok. Słodycz i gorycz.


  Kobiety stały naprzeciw siebie. Matka i córka. Rachela widziała w twarzy córki, że zaczyna rozumieć, co znaczy być kobietą. Noemi ujrzała w twarzy matki swoją siłę i wartość. Matka rozpostarła swoje ramiona. Czekała. Noemi wtuliła się w nią z całych sił. Gdy tak trwały, Rachela wyszeptała:


  – Twoje imię, Noemi, נָעֳמִי, znaczy: moja rozkosz, moja słodycz. Twoje imię to zadanie. Droga. Misja. Bądź rozkoszą, ale nie zabawką. Bądź słodyczą, ale nie zaspakajaniem zachcianek. Bądź rozkoszą niosącą mądrość i piękno. Bądź słodyczą nadającą życiu smak. I pamiętaj: nigdy nie przestawaj być tajemnicą dla mężczyzny. Nawet jeśli kiedyś bardzo pokochasz. Pozostań tajemnicą.


  Noemi słuchała. Czuła, jak jej świat rozpada się i powstaje na nowo, lepszy i piękniejszy. Wszystko, co usłyszała od matki, czuła w duszy, jednak sama nie potrafiła tego nazwać i poukładać. Potrzebowała zaufanej kobiety, aby stać się kobietą. Aby zrozumieć samą siebie. Zrozumieć mądrość przeciwności, które jak burza kłębiły się w jej duszy.
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WIĘCEJ AUDIOBOOKÓW ⇒ edycja.pl


  

    
    Edycja Świętego Pawła

    ¯¯¯¯¯¯¯¯ POLECA ¯¯¯¯¯¯¯¯
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— Dalam Noemi stowo, ze gdzie ona péjdzie, tam i ja pdjde, ze jej nardéd
bedzie moim narodem, a jej B6g moim Bogiem, ze umre tam, gdzie ona
umrze. Najwyzszy! — Spojrzata w jasne niebo. — Nie mam odpowiedzi
na rojgce sie we mnie pytania. Ty réwniez milczysz. Ale jedno wiem na
pewno. Chce by¢ wierna danemu stowu. Ofiarowatam swoje zycie. Nie
chce sie teraz wycofa¢. Nie zawrdce w pot drogi tylko dlatego, ze dro-
ga, ktora otwiera si¢ przede mna, nie jest taka, jaka sobie wymarzytam.
Najwyzszy, dalam stowo i pragne je wypelni¢ do konica. Pdjde droga
wierno$ci. Pobtogostaw mi, jesli taka jest Twoja wola. Jestem gotowa by¢
narzedziem w Twoich rekach.

Wzruszajaca opowies¢ o wyjatkowych, opartych na szacunku, zaufaniu i przyjazni
relacjach dwdch odwaznych kobiet - synowej i tesciowej. Dramatyczne wydarzenia
zblizaja je do siebie. W czasach, kiedy kobieta catkowicie zalezata od mezczyzny, po-
dejmuja one decyzje dotyczace ich przysztosci.

Rut dzieki mitosci i trosce Noemi przechodzi proces przemiany. Pokonuje zatobe i bez-
silnos¢ i wychodzi naprzeciw swojemu szczesciu.

Przez te budzaca nadzieje historie ks. Pasnik udowadnia, ze wszystko, czego doswiad-
czamy, nie dzieje sie przypadkiem. Kiedy zawierzymy Bogu, nawet cierpienie, porazka,
strata maja swoj sens i moga stac sie zradtem, z ktdrego wyptywa btogostawienstwo.

ks. Arkadiusz Pasnik, kaptan, pisarz, terapeuta. Autor bestselle-
réw: ,Obietnica”, ,Znamie”, ,Dar”, ,Lek”, ,Mitos¢”, ,Zycie”, ,Cztowiek”,
= ,Judasz’, ,Jozef”. W swoich ksiazkach z wielka wrazliwoscia poru-

sza trudne tematy, dajac jednoczesnie nadzieje, ze w zZyciu mimo
< | przeciwnosci mozna odnalez¢ pokdj.
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